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ART: 2 4 .  D la  z a p o b i e ż e n ia  w sz e lk ie m u  z ep s u c iu  i nieobyezajrnóśi.  t ,  

m a i ą  b y d ź  sa le  k o b i e t  od sal m ę żczy zn  z u p e ł n i e  o d d z ie lo n en i i  i w s z e lk a  

p om iędz y  t e m  iż k o m m u n i k a c y a  z n i e s i o n ą .  M ło d z ież  zaś  u m ie s z c z o n ą  b y d ź  

m a  p om iędz y  z o s t a i ą c e m i  w  k l a s s i e  i .  a  to  w ce lu  z a p o b i e ż e n i a ,  b y  z ły m  

p r z y k ł a d e m  k la s s  n iż sz y c h  p r o w a d z o n a ,  b a r d z i e y  o b y c za jó w  s w y c h  n i e p o -  

p s u ł a ,  co j e d n a k  n ie b ę d z ie  j e y  n a d a w a ło  p r a w a  do k o r z y ś c i  z o s t a j ą c y m  

\v  k l a s s i e  I .  pozw o ld r tych  ,  j e ż e l i  do t e y ż e  r zeczy w iś c ie  n ie  z o s t a ł a  p r z y ­

p u s z c z o n ą .
ART: 2 5 .  P o n ie w a ż  c zy s to ś ć  i o c h ę d o s tw o  w ie l e  do z d r o w ia  i oby*  

c z a ió w  w p ł y w a ,  p rz e to  w  i n s t y t u c i e  p r a c y  ia k  n a y ś c i ś l e y  p r z e s t r z e g a ­

li em bydż  m a ,  iżb y  t a k  w  o s o b ac h  ia k  p o ś c i e l i ,  s p r z ę t a c h  i c a ł y c h  s a lo ­

n a c h ,  naywiększa czystość zachowywaną b y ł a ,  a  ci k ló r z y b y  w o c h ę d a -



s tw ie  o puszc za l i  s i ę ,  m a i ą  b y d ź  d r o g ą  k a r n o ś c i  do u t r z y m y w a n i u  t a k o ­

w e g o  z n a g l a n e m i ,  k o ń c e m  czego c z y n io n e  b y d ź  m a i ą  p rz e z  u r z ę d n i k a  

z d r o w i a  c zę s te  r e w i z y e ,  i g d y b y  w y r z u t  z a r a ź l iw y  lu b  i n n a  p o d o b n e ­

go  1‘odz a iu  c h o ro b a  o i l k r y t  ą  z o s t a ł a ,  p o d le g a ia c y  ie y  n a t y c h m i a s t  o d l ą -  

c zen i  i do w ła ś c iw e g o  i n s t y t u t u  d la  w y l e c z e n i a  u d e s la n e n i i  bę dą .

ART: 20.  G d y b y  w y d a r z y ł o  i i ę ,  iżby  ro d z ic e  w  d o m u  p r a c y  o s a ­

dzen i  m ie l i  p rz y  s o b ie  dz ieci  n ie b ę d ą c e  ie szcze  w  s i a n i e  z a p r a c o w a ć  n a  

w ła s n e  w y ż y w i e n i e ,  lecz  z o s t a i ą c e  w  t ym  w i e k u  iżb y  p o c z ą tk o w e  n a u ­

k i  b ra ć  m o g ł y ,  n a t e d y  od  ro d z ic ó w  s w y ch  w  d o m u  p r a c y  p rz y m u s z o ­

n e y  z o s ta ią c y c b  o d łą c z o n e m i  i pod  o p ie k e  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  

d la  w z ię c i a  n a u k i  w  S zk o le  teg o  I n s t y t u t u , a  n a s t ę p n i e  u m ie s z c z e n ia  
p r z y  w a r s z t a t a c h  lu b  n a  s ł u ż b ę  o d d a n em i  b ę d ą .

TYTTTŁ P I Ą T Y
O karności iceunielrzney.

ART: 27 .  G dy  o s o b y  w  i n s t y t u c i e  p ra c y  p r z y m u s z o n e y  z o s t a i ą c e ,  m ie ć  

z w y k ł y  n a ło g i  k t ó r e  z  t r u d n o ś c i ą  w y k o r z e n i a ć  p r z y c h o d z i ,  g d y  p rz y -  

zw 'ycza ieni  do  p r ó ż n i a c t w a  n i e  z ł a t w o ś c i ą  p o d d a ią  s ię  p o r z ą d k o w i  i 

p r a c y ,  p rz e to  z a p r o w a d z e n ie  i  u t r z y m a n i e  k a r n o ś c i  i e s t  w a r u n k i e m  r ó ­

w n ie  p o ż y te c z n y m  i a k  n i e o d z o w n y m ,  n i e p o s ł u s z e ń s t w o  w i ę c ,  u k r a d k o ­

w e  p i i a h s t w o ,  s w a r l i w o s ć , n i e o b y c z a y n o ś ć , r o ż s z e r z a n i e  n i e m o r a l n y c h  

z a s a d ,  p o d b u r z a n ie  d r u g ic h  i p r ó ż n i a c t w o ,  s u r o w o  k a r a n e n i  bydż po -  

W n m o , i a k  p rz e c iw n ie  o k a z y w a n a  p o p r a w a  bez w y n a g r o d z e n i a  z o s t a ­
w a ć  n ie m a .

ART: 28. N as tępu iące  k a r y  w domu pracy  przymuszoney w celu po­
praw y osadzonych tamże osób używanemi będą*,

1. O d t ą i ^ m j e  i s k a z a n i e  do in ieysc  d la  p o k u t y  w y z n a c z o n y c h .

2. P o s t  p rze z  o g r a n ic z e n i e  p o k a r m u  do c l i leba  i w o d y ,  w  g r a n i c a c h  u -  
s t u w ą  k u r n ą  częśc i  d ru g i e y  w s k a z a n y c h .

2 .  Z a m y k a n i e  w s a m o t n y m  a re sz c ie .

3. r i i ł o s t a  w  k la s s ie  I I .  i I I I .

ART: 2 9 .  N a  k a r y  w  a r t y k u l e  p o p rz e d n im  w y m i e n i o n e ,  s k a z y w a ć  b ę -  

dziw oddz ia ł  a d m i n i s t r a c y i n y  w  D y r e k c y i  P o i i e y i ,  z w u ln e m  o d w o ł a ­

n ie m  s i ę  w drodze  r e k u r s u  do w y d z ia ł u  s p r a w  w e w n ;  i P o l i cy i  w  
S e n a c i e .

ART: 30. J a k o  w y n a g r o d z e n i a  u ż y w a n e  b ę d ą  n a s t ę p u i ą c e  ś r o d k i  

1.  U o l n y  w y b ó r  r o b o t y  i  m .ey s c  w  r o b o c z y c h ,  J a d a ln y c h  i s y p i a l n y c h  
sa la c h .

2  P u z w u le n ‘e n a  o d b i e r a n i e  o d w ie d z in  od  k r e w n y a b  i p r z y i a c ió ł  w  d n ia c h  

ś w i ą t e c z n y c h ,  tu d z ie ż  p i s a n i a  l i s tów  k t ó r e  j e d n a k  w  przód  przez  p r o u : 
z o ra  p rz e cz y ta i i e m i  będą .
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i .  T y m ,  łc tórzy  w  k l a s s i e  I .  ' / n a y d u i ą  s i ę ,  p o z w o len ie '  w y c h o d z e n ia  n a  

czas o g r a n i c z o n y ,  e n a y d u i ą c y m  s ię  zaś  w  k l a s s i e  II ,  i H I .  podobne  
p o z w o len ie  u d z ie lan e  b y d ź  n ie m a ,

4.  Posuw anie  z I I I .  do I I .  a  z U .  do I ,  k la s s y .
5. Powierzanie  dozorstwa nad innemi.
6# U w o ln ie n i e  z  d om u  p r a c y  p rz e d  u p l y n i o n y m  czasem  d e cy z y ą  p r z e ­

z n a c z a j ą c ą  n a  o s ad z e n ie  z a k r e ś l o n y m ,
7.  W  s t o s u n k u  i le  s ię  s t a ł  u ż y te cz n y m  i n s t y t u t o w i ,  w y n a g r o d z e n i e  

p i e n i ę ż n e  p r z y  u w o l n i e n i u  z d o m u  p ra c y .
ART: 31 .  W y n a g r o d z e n i a  w  a r t y k u l e  p o p rz e d n im  o z n a c z o n e ,  oddzia ł 

a d m i n i s t r a c y j n y  w D y r e k c j i  P o l icy  i u d z ie la ć  b ędz ie  ino cen.
( Dokończenie nastąp i.)

W c z o r a y  p u ś c i ł a  do r e s z t y  W i s ł a  pod  K r a k o w e m ;  w y le w  w o d y  iest 

w i e l k i  ,  ż a d n ć m  i e d u a k  do dz iś  d n i a  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  n ie z a g r az a ,

Poiityka.
X X X I V .  B U L E T Y N  

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h .

FRANCYA.  ( Z  P a ryża  3 M a rca ).  Zakończenie mowy krój* 
lewskiey inianey przy tegoroczneni izb o twarciu , dało powód 
dziennikom obu stronnictw, do żywych rozumowań. —  Szczu­
płość zakresu p isma,  niedozwala nam w całości icli zamie­
szczać ,  lecz czytelnicy nas i ,  może dosyć będą, zaspokojeni ,  
gdy im tylko pierwsze peryody z każdego dziennika udziele- 
rny, dla dania wyobrażenia o różnicy mniemań i życzeń, na­
zn a c z a n e  dla łatwieyszego rozróżnienia,  u ltra  ro ja lislow sk i" 
l i terą R. a l iberalne przez L.

K. G azeta  F rancyi. cZradością czytał zapewne każdy 
proste i szanowne wyrazy,  klóremi Król objawił  ludowi oy- 
cowskie swoie uczucia i dal poznać stan spraw dolychczą- 
cych królestwa etc. Kogóż to widzimy na ławce lewey s t ro­
ny izby deputowanych!  Pana  Lafaye lte,  który zaprzysiągł  
kons ty tucyą , ale niekontent  zniey,  obwieszcza prawo natury, 
iak to uczynił w podróży swey do Lyonu!  i t. d.

L .  Glolte. Działalność ostatniego peryodu mowy króle- 
wskiey, była niezmiernie si lną i chwilową.  Niechcemy ozna­
czać wrażenia jak ie  przeniklo naraz wszystkie ławki; ale było 
to upojeniem raduści dla tych wszystkich,  którym się ciągle  
marzy o samowolnościach i va  lont rojal is towskiein, ale ża­
ł obą  dla tych wszystkich, dla prawdziwych przyjaciół Ironu 
i oycz yzny , którzy przewiduią,  że partya rojalistowska chce 
wtrącić na nowo Francyą  w przepaść zamieszi k domowych.*  

R. U niwersalny. »Henryk I V ,  Ludwik  X I V  i Ludwik  
X V I I I  przez usta króla naszego przemawial i;  albowiem w
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Iliowie królewskiey jes t  coś iin właściwego. Goż teraz po­
wiedzą  l iberalności! —  Wszakże  czekali  mowy od t r o n u . —  
Otoż tron się dał s ł y s z e ć  i bardzo zrozumiale.“

L .  K oustytucyonisla. “ Wszyscy przyiaciele ironu swobód

fiublicznych z boleścią przeczytają ostatni pery“d mowy kro- 
ewsk iey  . Lecz niech i tak będzie- Skoro niinistrov e od- 

wołu ią  się do ludu,  zobaczemy co z tąd wyniknie;  na owczas 
pokaże się Francya ,  j a k ą  st W całey swey mocy. »

R. Chorągicu, biała. O E rec  oyczy* y przem0v.il! Py- 
szniemy się tego,  żeśiny przed ki lki  dni ru i  byli powie­
dziel i :  »(Pszyst,'io ura tow ane , kró l chce! Jednem słowem,
rozwiązał  Karol X .  cale polityczne problem u , w którem nie-i 
spokoyni i chytrzy, nadaremnie szuka ią  lematu  do swo­
ich niebezpiecznych sofizniów i zbrodniczych poduszczań.*

L.  Dziennik Sporów. »Jakkolwiek ostatnie wyrazy mowy 
królewskiey mogą dla kogo bydź j a s n e ;  dla nas jeszcze są 
dotąd niezrozumiale.  Lękamy się ich wykładaniem, samych 
sobie wprowadzać w b łą d ;  tak długo jak będzie można chce­
my zostać w powątpiewaniu.*

Goniec F rancusk i, toż samo co inne pisma liberali e wy- 
rażaiąc,  na to szczególniey usilnie zwrócić uwagę publiczno ­
śc i ,  że niektóre wyiazy mowy królewskiey w późnieyszych 
numerach Gazety F rancyi poodmieniane zostały.

Ws> yslkie ł e radowania  się i narzekania dzienników, 
są  atoli zawcześne:  ostatnie wyrazy mowy królewskiey zda- 
ią  się mieć raczey na widoku powściągnienie zbytecznrv 
w  obu stronnictwach zagorzałości ,  niżeli j akowego swobód 
ograniczenia.

Pan Cot tu ,  wydał  znowu broszurę pod tytułem: » 0  po­
trzebie dyktatury .» Zapewne pisnto to, da znowu dz ienniko­
wi F iguro  powód, do udzielenia autorowi świadectwa kw-alifi-- 
kacyi do czubków.

( Z  Paryża  4 M a rca .)  Początkowe posierlzenia izby de­
putowanych , nie zawieraią nic ważnego,  albowiem zaięte 
rią jedynie wewnętrznein swem uporządkowaniem. Godną  
atoli uwagi rzeczą iest, widok i spo so b ,  w jakim się tego 
roczni deputowani podziolil i ; z tąd bowiem wnosić mozira 
o przeważności ducha ,  iaki w izbie panować może. L icz­
ba deputowanych którzy dotychczas przybyli , wynosi 337. — 
Z tych zasiadło w' samym środku strony prawny 36 po pra-  
wey zaś prawego środka 45. po lewey tegoż 78 ojgof p ra ­
wej) strony 159 —  Na ś-odku lewey strony zasiadło 47 po 
prawey stronie lewego środku 59 po leuey  tegoż 74 o g ó l 
lewetj strony  178. (I)otąd więc Lewa strona przeważa pra­
w ą  o 19 —) Znakomitsi  deputowani środka lewey strony
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s ą .  D eslu il de Tracy , — B. Consiant, — S a h e r le , —  P o ­
pow i de ’M urę , — Schonen , — D am ian , —  Corce/les, —  Ge­
r a rd , — M a r s c h a f  — T L ia rs , — Gir ad de l' A i n , — jene­
ra ł  Lam arijue , — jenerał  D em arcais , —  K azim ierz P err ie r , 
D uris P u jre sn e , — M arcin  L a fi l /e ,  — A udry  de Pnreyce- 
a u ,  -  L a  Pom m eraye, —- L n fayelle . Po lewey stronie le­
wego ś rodka ,  jenerał  G era rd , — jen: Sebaidia/ti, — B erlin  
de V aiu;, j ener :  D um as, —-  Tai f i l i e ,  —  h e r a lr y , — Jf u ­
n d ,  — T h il, — E/ieuuew — Chardel. — P. lloyer Collard,  
za ią1 dawne swe miejsce na samym irodku lewey,  a P. Mar- 
l ignac ,  (z n an y  minister spraw wewnętrznych) na samym 
środku prawey strony.

Li HECY A. (Z e  Sm irny  1 Lutego.) Słychać ze w Egi -  
r i e  zwołane będzie zgromadzenie narodowe,  iak skoro na­
d e jd ą  postanowienia monarchów. Lirecy maią zamiar ,  wy­
słać deputacyą do monarchów',  w którey upraszać chcą aby 
tor. Capo d’ Jstrias był zawsze na czele rządu.

M D E H L A N D Y .  (Z  B ru  xelU  d. 5 M a rca .)  Pociągnię­
to tu do odpowiedzialności przed sądem kryminalnym, oskar ­
żone o spisek na zrobienie rew olu c j i , rozmaite osoby,  a 
mianowicie:  P. Po t te r ,  P. Tieleinar. sekretarza w minister­
stwie spraw zagranicznych , — P. Bartels redaktora dzien­
nika GalhoHque, P. Coche-AIomens redaktora gazety: Cou.~- 
rier du Pan? bas, P. Y7anderslraeten wydawcy dziennika Bel- 
ge  P. de i \ eve wydawcy gaze t:  Catholiijue i  Padeslander. ■— 
Ciekawy iest  koniec tego processu.

Literatura.
ARTYKUŁ NADESŁANY DO GAZETY YYARSZAWSKIEY.

“Dostał  się przypadkiem w moie ręce rękopism dziełka 
pod tytułem 3 'lora Romantyczna. Uprauzam autora żeby ra ­
czył się zgłosić do drukarni  Gazety Warszawskiey w celu 
odebrania swoiego exemplarza.  Mniemam zaś ,  iż nie po­
czyta mi za z łe ,  jeśli  powodowany chęS ą przysłużenia się 
P u b ,:< zno: ci , umieszczę tu nader trafny waynmiący wy- 
iątek z wyżey wspomnionego pismu:

S S ( D W 1 2
CHÓR WIESZCZÓW.

Staną pierwszy w wieszcz w  rzcdzie 
Co to będz ie ! ca io będzie !

W I E S Z C Z  
Re« nauki 
I bez sztuki
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W ieszcz prawdziwy
Stwarza dziwy !

W  kąt Hcimery, w kąt Marony, 
T asse , Woltery Rasyny,
W ieszcz nie tymi w cale tony 
I nie takie głosi czyny.
Zdała próżnych zasad smaku 
Pewney strzegących granicy 
My Getego zwolennicy.
Przedmioty bierzem bez Lraku 
Rozmawiaiące kwiateczki 
Z sercem przekwitłem mioazieńce,
[ obłąkane dzieweczki 

Romansowe potępieńca 
Góry doliny kurchanki 
Widma z ciemnic wychodzące 
I npiorowe kochanki 
I niedźwiedzie śpiewaiące,
I gałązki i badylki 
►: *ońca gwiazdy i xiężyce 
S ow y, puchacze, motylki,
I wybladłe czarownice 
Małe rybki, wieloryby 
Gąb co buia az pod chmury 
I pod dębem wzrosłe grzyby 
Krety i myszy i szczury,
Wspomnień gminnych morsze szczątk' 
I zdarzenia różnorodne 
Godne są wieczney pamiątki 
I wieszczych pieniów są godne.
Buyną natchnień wsparty cnotą; 
Wieszcz prawdziwy wśród zapędu 

Świetny brylant nurzy w błoto 
Na n ic ,  na nic nie ma względu;  
ftay napełni czartów gronem 
I w  tym widzi szczytność właśnie  
Ze raz milszym brząknie tonem 
A  sto razy dziko wrzaśnie! 
lak się to z soDą z iednoczy
0  to mię w cale nie pytay 
Ale zamknąwszy twe oczy 
Śmiało wszystko razem chwytay 
Taiemniczey nie szczędź farby
1 coć się tylko zamarzy 
Wszystko uważay za skarby 
I pomieszay iak się zdarzy

CO .'d*. 
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Romantyczność o to w o ła !
To iest naywyzszą zaletą,
Kto tak piórem władać zdoła 
Ten mi prawdziwym poetą.

CHOR WIESZCZÓW
Ty co z klassyczney wyrwawszy nas cieśni 
Szerokie wieszczom roztworzyłeś bramy 
Siniały utworco romantyczney pieśni 

Hołd ci składamy.
Jakby z granitu wykute na wieczność 
Wzory ci górni pisarze podali 
Rymów ich ładna losu niestateczność 

Nigdy nie zwali.
Cześć temu z wieszczów co twym ogniem płonie 
Rym romantyczną swobodą u wdzięczy,
Za wieniec który ozdobi uui skronie 

Wieczność zaręczy.
WIESZCZ.

Jak przyrodna tarcz xiężyca  
Jako słońce iasne śliczne 
Wszystkim zarówno przyświeca,
Tak i p łojy romantyczne;
Na to wszystko co w śrud świata 
Petza chodzi lub gnuśnieie,
Albo bystrym pędem wzlata  
Albo się na bagnach chwieie;
Co przyiemny zapach roni 
I co razi powonienie,
Co po ciemku trwoznych goni 
I co widma na świat zenie;
Co zaymuie lub zdumiewa

Przez swą małość, dzikość, liczność,
Na to wszystko romantyczność 
Czarodzieyski urok z lew a ;
Tak iest ,  ona wszystko sprzęga 
Ona wszędzie buia •śiniato 
Ona wszystkiego dosięga  
I jey się wszystko udai.', 

iech więc każdy w kazdey dobie 
Na to siły zbiera całe 
Aby śmiało buiał sobie 
A pozyska wieczną chwałę.

c h o r
Niech w.ęc każ.ly w kałdey dobie 
Na to zbiera sity cale

i
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Aby śmiało bujał Sobie 
A  pozyska wieczną chwalę.

WIESZCZ 
Komu się buiać nie godzi 
Ti ech z Homerem pieszo chodzi;
Niechay pełza niewolniczo 
Pośród tey szczupley granicy 
Którą od wieków dziedziczą 

Zimni smaku zwolennicy;
Mech się przejmować wysila 
Mniemane wdzięki Wirgila
Niechay nadobność ma na pierwszym względzie  
Wzniosłym i czułym i poprawnym będzie.
I czyli iest tłumaczem radości łub ię k u ,
Niech nigdy właściwego nie pomiia wdzięku 
Ani się niech błyskoU ą nie łudzi zwodniczą 
Natura i natchnienie niech mu przewodniczą ;
Ale przytem rozsądek niech go nie odściga 
Tych zasad zastarzałych klassyczność, przestrzega; 
I to Są dla głów miernych zakreślone szranki 
Ale my dzieci falą wydmuchnioney pianki 
Za obręb pospolitych wystąpiwszy granic 

Smak i rozsądek taki poczytuiem za nic.
Mamy inne zasady, mamy btiyuośćTinną,
Razem i górną i płaską wytworną i gminną  
Romansową i twardą i czulą i wściekłą,
Pienioin naszym swym rykiem odpowiada piekło.
Bo lnppogryfy dosiadłszy lecące
Lnbn.i dźwięki dzikobrzmiące
Zgrobów wstale nieboszczyki
Bladych widmów liczne szyki
Czart* strzygi i upiory
I we śnie duszące zmory
Słowem prawdy romantyczne
Zawsze gminne, zawsze śliczne.

Jakie nas czucie przenika 
Takie iest szczere wyznanie;
Wieszczych swobód zwolennika:
A ieźeli szemrze na nie 
Który z dzisieyszey młodzieży 
I w owe prawdy nie wierzy?
Niech się rdędza Baki spyta 
Ten go nauczy —  i kwita!

CHÓR W IE S Z C Z Ó W  
Niech sią xiędza Baki Spyta 
Ten go nauczy i k w ita !


